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Nasza sytuacja. 
Aktualne zagadnienia. 

Analiza sytuacji. 
Po blisko dwuletniem istnieniu Syndykatu, i 

przed rozpoczęciem kampanji 1929/30, warto się 
przez chwilę zastanowić nad sytuacją jaką nasz 
przemysł naltowy przeżywa. Dwa czynniki decy- 
dują zawsze o naszem powodzeniu: ilość ropy sto- 
jącej do dyspozycji naszego przemysłu rafineryjnego 
i elekt pieniężny, uzyskamy z jej przeróbki. Oczy- 
wistą jest rzeczą, że te dwa czynniki nie stoją izolo- 
wane jak dwa wielkie słupy, na których wznosi 
się gmach naszego przemysłu nałftowego; powią- 
zane one są ze sobą rozlicznemi dźwigarami lepszej 
i gorszej konstrukcji, skomplikowanemi jak objawy 
życia wogóle a naszego przemysłu naftowego w 

= szczególności. 
Powiedziałem, że decydujący wpływ odgrywa 

ilość ropy, stojącej do dyspozycji przemysłu rafi- 
neryjnego; ważnym jednakże szczegółem jest także 
stwierdzenie faktu, która część przemysłu rafineryj- 
nego ropą i jaką jej ilością dysponuje, czy to 
jest ropa własna rafineryj, czy muszą ją zdobywać 
na wolnym targu, jaka to jest ropa, czy należy ona 
do jednolitych marek, n. p. Zagłębia borysławsko- 
mraźnickiego, czy też składa się z wielu ilości marek 

wschodnich i zachodnich itd. itd. 
Niemożliwą jest rzeczą uchwycenie i zanali- 

zowanie w ramach artykułu, wszystkich czynników, 
kształtujących naszą sytuację. Postaram się jednak 
o ujęcie ważniejszych szczegółów zwłaszcza tych, 
które posiadają charakter aktualny, a pominę to, 
co choć ważne, jest powszechnie znane. Ograniczę 
się też tylko do podania tych cyfr, które dla ilustracji 
są konieczne. 

Zajmę się najpierw sytuacją ropną. 
Stan zapasów ropy 

w cysternach 
Zapasy Zapasy na kopalniach w tow. Razem 

magażyn. 
R RZNR O WODZA 0 Ka, 1.552 4.284 5.836 
30. XI. NN KZI 1.498 3.839 5.337 

OAM Og Fo pad 1.593 3.877 5.470 
SOCZYAC LAŻBPT WE 1.392 3.456 4.828 
BENE EROS 1.389 2.488 3.877 
01 IAA ESZI TOGO R 1.997 2.536 4.533 
Bl V= s ZZRS SEE 1.464 1.008 3.312 

Dla porównania zaznaczam, że w roku 1915 po pożarze, 
w czasie którego spaliło się około 30.000 cystern, pozostał za- 
pas r'py w towarzystwach magazynowych w wysokości 50.000 
cystern. 

Czysta produkcja ropy 
(po potrąceniu zanieczyszczeń i ropy opałowej) w cysternach 

P W stosunku Przecięnie 
Cystern A do stanu 

miesięcznie >Polżż LOD) 
W: M-19206.:-1.3 71.980 5.993 160 
„PE AYŻY "ew" 00,430 5.786 96? 
OS MASZ. 7: 69.436 5.186 86? 
noscHŁOZY: ED. 25.829 5.166 86 

IlIOŚĆ czynnych rafineryj 
Rafinerje Rafinerje 
zrzeszone niezrzeszone Kazem 

Październik 1927 r.. . . 12 14 26 
Maj (ia: 4020360 2% 11 21 32 

Przeróbka ropy 

Rafinerje zrzeszone Rafinerje niezrzeszone 
Rok zje RZE Ao AE przeciętnie | w stosunku RÓW przeciętnie | w stosunku 

y miesięcznie | do 1927 r. ; miesięcznie | do 1927 r. 

1927 63.181, 5.265 100 5.330 | 444 100 
1928 65.497 5.456 1037 1.208 600 135 
1929 I.p.| 27.793, 4.632 88 3.657 609? IO. 

Zakup ropy 
Centrala zakupu ropy przy Syndykacie zakupiła w r. 1928 

przeciętnie miesięcznie 978 cystern, w pierwszem półroczu 1929 
roku przeciętnie miesięcznie 439 cystern to znaczy 0 55Y, mniej 
w porównaniu z poprzednim rokiem. 

Powyższe cyfry mówią same za siebie. Zapasy 
maleją, produkcja słabnie, zwiększa się natomiast 
ilość fabryk przerabiających ropę i to fabryk 
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niezorganizowanycii, a korzystających z orgenizacyj, 
utrzymywanych ofiarą innych. 

Przyglądając się ilościom ropy, zakupionej 1 
przydzielonej przez Centralę zakupu ropy przy 
Syndykacie Przemysłu Naftowego, widzimy, że 
ilości są coraż mniejsze i dochodzą w tym roku 
do połowy stanu zeszłorocznego. 

Jasną jest rzeczą, że wszędzie, gdzie istnieje 
jakaś organizacja, istnieją także outsiderzy, i nie 
można się dziwić, że starają się oni wykorzystać 
korzystne warunki, stworzone przez samoogranicze- 
nie się przedsiębiorstw należących do organizacji. 

Podnoszone w prasie, nieraz jednostronnie intor- 
mowanej, zarzuty, jakoby chodziło o walkę kapitału 
zagranicznego z krajowym, o chęć zdławiemia ka- 
pitału krajowego itp., pozbawione są wszelkich 
podstaw. Chodzi o kolizje jakie na całym świecie 
zachodzą mie między kapitałem zagranicznym a kra- 
jowym, ale między wielkim a małym. 

Mały kapitalista mierzy konjunkiurę wysokością 
swego chwilowego zysku i mie jest skłonny 
do podporządkowania nawet w drobnej części inte- 
resów swoich, interesom ogólnym i to albo dla- 
tego, że brak mu zmysłu społecznego, albo dlatego, 
że walcząc o byt codzienny nie może lub nie chce 
czekać ma wyniki akcji ogólnej, lub wreszcie dla- 
tego, że mie widzi szkód, jakie wyrządza ogółowi, 
a przedewszystkiem sobie, przez utrudnianie akcji 
organizacyjnej tej gałęzi przemysłu, do której należy. 
Kapitalista mały jest zwykie tyiko sam przed sobą 
odpowiedzialny i nie ma potrzeby usprawiedliwiania 
swoich antisocjalnych działań, na wypadek, gdyby 
przeciągając strunę, spekulacja jego wypadła na 
niekorzyść przedsiębiorstwa. 

Inaczej się ma sprawa, o ile chodzi o wielki 
kapitał. I tu są oczywiście trudności w chwili two- 
rzenia organizacji, a nawet w czasie jej istnienia, 
Z powodu mieraz zbyt rozwiniętych imdywidualności 
dyrektorów poszczególnych przedsiębiorstw, chęci 
przysporzenia przedsiębiorstwom, przez siebie re- 
prezentowanym, większych korzyści, niż ZasadHiczo 
zostały przyznane innym partnerom, a wreszcie i 
niechęci do ograniczenia własnych kompetencyj na 
rzecz neutralnych kierowników wspólnej organizacji. 

Jednakże mimo tej, raczej psychologicznej opo- 
zycji dyrektorów, rzeczowe argumenty, które kierują 
i kierować muszą polityką wielkich kapitałów, od- 
powiedzialność przed giełdą i przed wielkim akcjo- 
narjuszem, konieczność przewidywania na szereg 
lat naprzód, wszystko to zmusza wielki kapitał 
do szukania form organizacyjnych, do ograniczania 
indywidualnych rozpędów, w celu stworzenia wa- 
runków, mających umożliwić zyskowną pracę nawet 
przez ograniczenie własnej możności produkcyjnej ale 
i ograniczenie wzajemnej konkurencji. 

To co powiedziałem, przetłumaczę teraz na 
język naftowy. Wielkie przedsiębiorstwa, rujnowane 
wybujałą konkurencją wzajemną, która mimo ochro- 
ny celnej doprowadziła do obniżenia cen w kraju 
prawie do poziomu niskich cen eksporto- 
wych i do najgorszych warunków płatności, zawsze 
dążyły do stworzenia organizacji, regulującej wza- 
jemny zbyt, ceny i warunki sprzedaży. Pierwszą 
premissą osiągnięcia zamierzonych celów jest zre- 
dukowanie nacisku na rynek wewnętrzny i ogra- 
niczenie produkcji i ekspedycji na ten cel, do granic 
rzeczywistego zapotrzebowania krajowego. Cała 
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reszta musi być po złych cenach wyeksportowana; 
przeróbka poszczegó'nych raiineryj musi być zmniej- 
szona celem zapewnienia najpotrzebniejszej ilości 
ropy tym zrzeszonym rafinerjom, które z własnej 
produkcji ropy tej nie posiadają wogóle, lub w des- 
tatecznych ilościach, dających minimum egzystencji 
fabrykacyjnej. 

Dalszy cel takiej akcji jest jasny: uchylenie gos- 
podarki deficytowej, pozyskanie kapitału dla inwes- 
tycyj przedewszystkiem kopalnianych i dla dywi- 
dendy, bez której trwały dopływ kapitału jest nie- 
możliwy. 

Małe rafinerje 
W tym samym momencie, w którym 

wielkie rafinerje redukują powódź to- 
warów na rynku wewnętrznym i redu- 
kują własną przeróbkę, — ratinerje ma- 
łe uważają, że nastała chwila, w której 
rozwinąć im należy największą aktyw- 
ność. Rynek, ustabilizowany kosztem wielkich 
rafineryj, daje w rzeczywistości możność korzys.ania 
z konjunktury przez małe rafinerje. 

Ilość tych, które są w ruchu, jakoteż ilość ropy 
przez niej przerobionej zwiększyła się też od czasu 
powstania Syndykatu, jak to wynika z powyższej 
tabelki o 37% względnie 50% a w najbliższych ty- 
godniach zapowiada się jeszcze skok poważny. 

Obojętny jest tym małym rafinerjom fakt, że 
podważają przez. to byt organizacji, dzięki której 
żyć mogą, gdyż w miarę rozszerzania się ich pro- 
dukcji i zabierania surowca ze szczupłego tynku 
ropnego, zatraca się stopniowo zaintere- 
sowanie wielkich rałineryj dla Syndykatu, 
który „małym nietylko zysk ale i byt umożli- 
wia. 

Aby dać przykład z życia i nieograniczać się 
do ogólnych twierdzeń, przytoczę przesłane Syn- 
dykatowi żądania jednej z małych .rafineryj, która 
przed Syndykatem przerabiała przeciętnie 20 cystern, 
a już w czasie istnienia Syndykatu 20,5 cystern 
ropy miesięcznie. 

Otóż rafinerja ta żąda od Syndykatu podwyż- 
szenia jej przedkartelowej przeróbki o okrągło 100%, 
— domaga się dalej od Syndykatu, który sam nie 
może już dziś ropą obdzielić swoich rałineryj, gwa- 
rancji ropnej i to w markach które sobie wybitrze. 
Z przesłanego Syndykatowi pisma wyn.a, że ra.l- 
nerja ta, w dzisiejszych czasach siałego spadku 
produkcji ropy, zamierza jeszcze rozbudować swoją 
fabrykę i powiększyć kontyngent ropny. — Żądą 
ona następnie gwarancji odbioru produktów i sprze- 
daży w całości w kraju z wykluczeniem udziału 
w eksporcie, gwarancji zysku i dalszego pod- 
wyższenia kontyngentu przez dostarczenie „przez 
Syndykat gazoliny, — a wreszcie prawa handlo- 
wania kontyngentami, których wyprodukować nie 
potrafi. 

Jeżeli dodam, że raiinerja odnośna reprezento- 
wana jest przez ludzi, którzy stosunkowo najwięcej 
dobrej woli pozatem okazywali, to zdaje mi się, 
że już lepszej ilustracji dla ustosunkowania się ma- 
łych rafineryj do spraw sanacji przemysłu nałto- 
wego dać nie mogę. | 

Stwierdzamy więc, że prócz przyczyn natural- 
nych, małe rafinerje przyczyniły się bardzo znacznie 
do zmniejszenia przeróbki ropy w ramach orgam- 
zacji. 

Zeszyt 17 
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Możnaby oczywiście Centrali ropnej zarzucić, 
że przy intenzywnej akcji zdołałaby skupić większą 
ilość ropy dla rafineryj syndykackich. Gdyby te 
jednak była czyniła, to byłoby to z pewnością 
zaogmiło jeszcze bardziej kontlikt między Syndy- 
katem a małemi rafinerjami. 

Producenci ropy 
Dałem na wstępie charakterystykę małych ka- 

pitałów. Znając je, nie dziwiło mne postępowania 
małych ratineryj. Dziwi mię jednak do pewnego 
stopnia ustosunkowanie się niezależnych producen- 
tów ropy, którzy, mimo iż chodzi o ludzi społecznie 
uświadomionych, uważają za korzystniejsze dla sie-. 
bie budowanie swojej przyszłości na małych rali- 
nerjach, niż współpracę z wielkiemi. 

Czyż nie jest jasnem, że odciągając ropę od 
- Syndykatu podkopują byt tej instytucji, która umożli- 

wia im uzyskanie dobrych i stałych cen za ropę? 
Czy nie jest jasnem, że rozwalenie tej instytucii 
oznacza zniszczenie ich własnego bytu? 

Jeżeli jeszcze zrozumieć mogę dorywcze wy- 
korzystywanie konjunktury przez małych producem- 
tów przy sprzedażach ropy małym ralinerjom o kilka 
groszy drożej w poszczególnych wypadkach, to już 
za wielką lekkomyślność uważam przeistaczanie się 
czystych producentów w producentów -rafinerów, ce 
wymaga wkładów pieniężnych w rafinerje w okresie 
malejącej produkcji ropnej i co pbomniejszając wo!ne 
ilości na rynku ropnym, nieuchronnie sprowadzi 
kryzys, któregoby może można uniknąć, a w każdym 
razie łatwiej przetrzymać, będąc tylko producen- 
tem czystym. 

Uważałem zawsze, że kontlikt między wielkiemi 
przedsiębiorstwami, zrzeszonemi w Syndykacie a 
mniejszemi przedsiębiorstwami, o ile chodzi o pro- 
ducentów surowca jest szczególnie w naszych wa- 
runkach, gospodarczo niczem nieuzasadniony i da 
się przy dobrej woli zupełnie wyeliminować. Nie 
próbuję twierdzić, by wielkie przedsiębiorstwa mie 
robiły błędów, utrudniających pełne porozumienie, 
jednakże nie brakło i po ich stronie starań w kie- 
runku nawiązania dobrych stosunków, czego do- 
wodem jest chociażby ostatnia subskrybcja przez 
S. A. „Pionier* akcyj Banku Nattowego. Czy na 
tej drodze mie można i nie mależałoby pójść 
dalej ? 

Wielkie koncerny unieruczomiły szereg fabryk 
jak Dziedzice, Peczeniżyn i Ustrzyki. Wszystkie, 
ruch w pozostałych fabrykach ograniczyły, a w tym 
samym czasie małe rałinerje przy pomocy czystych 
producentów mnożą się i przeprowadzają kosztowne 
inwestycje dla powiększenia swej przeróbki. 

Czy jest to objaw maturalny, zdrowy, czy stan 
taki może się utrzymać bez sprowadzenia katas- 
troły ? 

Skarżono się często na Rząd, że zajmuje sta- 
nowisko nieprzychylne w stosunku do małych 
ralineryj. Nie byłem nigdy zwolennikiem niszczenia 
małego przemysłu rafineryjnego i pledowałem 
zawsze za sprawiedliwością, którą rozumię jednakże 
w ten sposób, że nie może się dziać saałym dobrze 
dlatego, że wielkim dzieje się źle. W korzyściach 
i ofiarach winni wszyscy partycypować równo. Czy 
czynniki rządowe, które widzą, do czego przemysł 
narodowy doprowadzić może ślepota nieumiejących 
pilnować własnego i ogólnego interesu, mają zam- 

knąć oczy i ułatwiać pracę szkodnikom? Czy można 
żądać od Rządu Polskiego, by bezczynnością przy- 
czynił się do stworzenia anarchji w przemyśle na- 
szym, do zaniku produkcji ropnej i do zamiany 
Polski z kraju eksportowego w kraju importujący 
przetwory ropne? 

Celem tego artykułu mie jest oskarżenie, lecz 
zwrócenie uwagi tych, którzy z przyczyn nastro- 
jowych czy egoistyczno-materjalnych nie chcieli lub 
nie mogli zrozumieć tego, że prawdziwy ich interes 
leży w podtrzymaniu wspólnych wysiłków, a mie 
indywidualnych dążeń zarobkowych. | 

Koniunktura rynkowa 
Tyle o 'kwestji ropnej, a teraz parę słów o 

dochodowości. Rezultat jest jak wiadomo różnicą 
między cenami uzyskanemi w kraju i w eksporcie, 
a kosztami surowca i przeróbki, powiększonemi 
o koszty handlowe. Ceny krajowe są dobre i Polska 
może je regulować według własnej woli. Ceny 
eksportowe są zmienne i od mas niezależne. 
Początek roku stał pod auspicjami porozumień 
wielkich koncernów Światowych i polepszenia 
cen w eksporcie, jednakże wielkich rezultatów 
dotychczas nie osiągnięto, a w ostatnich dniach ho- 
ryzont coraz bardziej się jeszcze zaciemnia. O ile 
chodzi o parałinę, nasz najważniejszy produkt eks- 
portowy, to doszliśmy już dziś prawie do połowy 
cen jakie osiągano rok temu. Nic dziwnego, że. 
zgoda czy niezgoda koncernów Światowych nie mo- 
że doprowadzić do rzeczywistej zwyżki cen na 
rynkach Światowych, gdy w czasie, kiedy my wal- 
czymy z miedoborem ropy, Świat produkuje ilości 
znacznie większe, niż może skonsumować, a wszelkie 
wysiłki w kierunku restrykcji tych ilości nie dały 
się urzeczywistnić i n ema nadziei, aby w najbliższym 
czasie nastąpiła jakakolwiek zmiana. 

Widoki na przyszłość 
Okazuje się więc, że eksport w najbliższych 

latach będzie zawsze złym interesem, złożonym na 
barki jedynie rafineryj syndykackich. 

Słyszałem zdanie nawet z ust poważnych: „,Dla- 
czegoż więc eksportujecie, przerabiajcie mniej ropy, 
tylko tyle, ile potrzeba na zapotrzebowanie rynku 
krajowego'. Efekt takiego postępowania byłby 
jeszcze gorszy, gdyż koszty przeróbki przy małych 

ilościach wzrosłyby niepomierrie, chyba, że przez 
mniejszą konsumcję ropy zmniejszyłaby się gwał- 
townie jej cena, lecz cóżby wtedy powiedzieli pro- 
ducenci! Coby powiedział Rząd na to, że psułby 
się bilans handlowy przy równoczesnym, nieuchron- 
nym, dalszym spadku krajowej produkcji ropy? 

Widzimy więc, że Rząd masz o ile chodzi o 
przemysł nałtowy nie może być biernym. Działanie 
władzy było konieczne, lecz przyznać trzeba, że nie 
zawsze szczęśliwe o ile chodzi o interesy przemysłu 
nattowego. Ostatnio prowadzona akcja w kierunku 
częściowego zastąpienia benzyny alkoholem, w 
chwili, kiedy produkcja benzyny jeszcze znacznie 
przenosi zapotrzebowanie krajowe, może nam przy- 
nieść znaczne szkody. Nie wydaje mi s'ę, aby akcja 
cała była dobrze przemyślana z punktu widzenia 
wszystkich interesów narodowo-gospodarczych. 
Jako przykład służyć może fakt, że wbrew opinii 
czynników fachowych wprowadzono do taryty ko- 
lejowej ii szankę benzynowo-alkoholową, mającą 
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zastąpić benzynę, dając jej taryfę przewozową znacz- 
nie niższą niż dla jej składników, to jest benzyny 
i alkoholu. Oznacza to forsowanie alkoholu kosztem 
przemysłu naftowego, w sposób, co do którego 
imożna mieć wiele zastrzeżeń. 

Ważne są powody, dla których Państwo dbać 
musi o powiększenie własnej produkcji materjałów 
pędnych i dążyć do wyzyskania wszystkich źró- 
deł do tego się nadających. „Ważne są jednak także 
powody, by w poszukiwaniu za nowemi źródłami 
nie niszczyć starych! Konieczny jest umiar i koor- 
dynacja działań — czego niema. 

Jestem pewny, że w najbliższych tygodniach 
rozpocznie się inwazja maltowa maszego sąsiada, 
którą moglibyśmy odeprzeć, gdyby czynniki rządo- 
we, którym od szeregu miesięcy zwracano uwagę 

"na niebezpieczeństwo importu, mającego charakter 

nietylko ekonomiczny ale i polityczny, były sprawą 
zajęły się poważnie i gdyby polski przemysł nałto- 
wy stanowił jednolity front. Odpowiedzialne czyn- 
niki nie dopisały, a podjazdy poszczególnych przed- 
siębiorstw naftowych uniemożliwiają zajęcie silnego, 
jednolitego frontu obronn go. 

Z tego co powiedziałem, wynika, że ogólny 
efekt materjalny w tej chwili nie przedstawia się 
dobrze, że na zmianę na lepsze tem mniej liczyć 
można, gdyż zmniejszona przeróbka spowoduje 
większe koszty, licząc na jednostkę przeróbki, i że 
spodziewana w najbliższych tygodniach podwyżka 
taryf przewozowych sytuację jeszcze pogorszy. Nie 
wyklucza to faktu, że poszczególnym jednostkom 
teraz jeszcze powodzić się będzie dobrze. Lecz jak 
długo? 

| ——00—— 

Romuald DOBROWOLSKI. 

Notatki z ruchu rafinerji ropy naftowej. 
1. O wytrzymałości płócien filtracyjnych. 

Kwestja wytrzymałości płócien filtracyjnych w 
parafiniarni charakteryzuje się tem, że, z powodu 
długiej trwałości płócien, wymaga długich okresów 
obserwacji idokładnej statystyki. Przypuszczam, że 
te właśnie przyczyny były powodem dotychczaso- 
wego braku w naszej literaturze fachowej publikacji 
w tej sprawie. 

Dane statystyczne oraz obserwacje, dotyczące 
wytrzymałości płócien filtracyjnych w parafiniarni, 
zbierałem przez kilka lat. 

Wszystkie prasy i płyty prasowe były ponu- 
merowane oraz spisane w specjalnej książce ewi- 
dencyjnej. Każde nowe płótno przed założeniem 
na prasę było oglądane celem zanotowania gatunku, 
firmy i ewentualnych braków, a po zaopatrzeniu 
oo kolejnym numerem, oddawane do ruchu. 

„W ten sposób w każdej chwili można było 
skontrolować gdzie znajduje się płótno danego 
gatunku i obserwować jego wytrzymałość w ru- 
chu ma prasach oraz uszkodzenia, którym ono 
z czasem podlegało, jak również można było stwier- 
dzić przyczyny tych uszkodzeń. 

Dominujący wpływ na zmniejszenie trwałości 
płócien ma przedewszystkiem wadliwa konstrukcja 
płyt prasowych oraz ich części składowych, jak 
śrubki, holendry, sita itp., następnie jakość tiltro- 
wanego materjału, w końcu jakość samych płócien 
filtracyjnych i sposób ich magazynowania. 

Do wadliwej konstrukcji płyt prasowych należy 
przedewszystkiem zaliczyć ostry brzeg komory 
filtracyjnej (patrz rys.) lm mniejszy kąt tworzą 

Płyta lana komora 18 mm 

płaszczyzny tego brzegu i im więcej ten brzeg. 
jest zaostrzony, tem szybciej płótno w tem miejscu 
się niszczy (przeciera). Zwiększenie głębokości ko- 

Płyta lana komora 25 m/m 

AP — — | | m „ | | 

ae 

mory filtracyjnej potęguje tę wadę, gdyż płótno 
na tym brzegu podlega wtedy większemu naprę- 
żeniu i tem łatwiej pęka w tem miejscu. 

Płyta kuta komora 20 m/m 

A 

OR (Dz 
dDRdwU 74 

48 
Jak znacznie konstrukcja tego brzegu płyt 

wpływa ma wytrzymałość płócień. wskazuje tabl. 
I. uwidaczniająca wielkość kąta brzegu i głębo- 

|—h 
kość komory filtracyjnej w zestawieniu z zaobser-- 
wowarą przeciętną wytrzymałością płócien na tych 
płytach. 
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Przecię- |, A | Na GŁĘDO- | tna. SA SSE EZ | 
System płyty brzegu | kość ko- trzynia- |e5 > RĘ i 

prasowej komory . mory łość |85<| As 
filtr. płyty płótna k m 2% 

Kuta Janaćka , . 1340 10 mm | 167 dni /757 zt 15.70, 
Lana Prokopa. .|123—1360| 14 „ 28 , 44 , Biż R 

„ Wegelin-Uiibner 1510 10-: S0U 3,1290 „131.6 
„ Janaćka ,.| 155 | 15 „ |318 „ 72, 150, 
o oltamiówa:. 180% |rama30mm, 350 „ |136 ,„ 119.0, 

Podane w tabl. I. wytrzymałości dotyczą płócien 
z tabryk łódzkich. Czas trwania płótna liczono od 
daty założenia go na prasę do dnia odrzucenia, jako 
niezdatnego do użytku na prasach zimnych. Z ta- 
blicy tej widać, że stopniowy wzrost wytrzymałości 
płócien idzie równoległe ze wzrostem kąta brzegu 
komory. 

Szczególnie szybko "niszczyły się płótna na 
brzegu komory płyt kutych, gdyż krawędź tego 
brzegu była ostra, niezaokrąglona jak u płyt la- 
nych. Maksimum wytrzymałości osiągają płótna na 
płytach ramowych, gdzie komora filtracyjna od- 
dzielona jest od płyty w postaci ramy i płótno 
na płycie ramowej nie podlega wskutek tego 
żadnemu maprężeniu. Stosunkowo mała wytrzy- 
małość płócien na płytach kutych tłómaczy się tem 
jeszcze, że płyty te nie miały rolek, więc przy prze- 
Suwamiu w czasie czyszczenia prasy przechylały się 
naprzód i uderzały brzegiem o płótno na prze- 
ciwległej płycie, rozbijając lub przecinając je. 

Ta wada dawała się jeszcze więcej we znaki 
na płytach pras „Wegelin-Hiibnera*, które 
były zawieszone na belkach łączących środki boków 
prasy, tak, że płyty przy przesuwaniu bardzo łatwo 
przechylały się maprzód, ponieważ linja łącząca 
punkty ich oparcia jest bardzo bliska Środka ich 
ciężkości. Przytem płyty te nie posiadały rolek, wo- 
bec czego znacznie łatwiej było przechylić je naprzód 
aniżeli przesunąć. 

Podane wady płyt kutych i lanych, konstrukcji 
„Wegelin-Hiibnera'* powodowały niszczenie 
górnych rogów płótna i przedwczesną jego napra- 
wę lub zupełną niezdolność do użycia na prasach 
zimnych. | 

Zaradzono temu w ten sposób, że przy prze- 
suwaniu płyty 2 ludzi ciągnęło za rękojeści, zaś 
2 popychało jednocześnie hakami dół płyty, celem 
utrzymania, przy przesuwaniu, pionowego jej po- 
łożenia, i spowodowania, by przylegała do po- 
przednich płyt całą płaszczyzną, uszczelniającą 
komorę filtracyjną. 

Z powodu używania ma prasie z takiemi płytami 
kutemi przeciętnie 38 sztuk płócien miesięcznie, pod- 
czas gdy na prasie z płytami lanemi „Janacka* 
(o kącie brzegu 1550) zużywano (przeciętnie) mie- 

sięcznie tylko 13 sztuk, opłaciło się kute płyty 
przenieść na prasy ciepłe, gdzie zakładano tylko 
płótna stare, nie nadające się na prasy zimne. 

Oprócz oszczędności około 25 sztuk płócien 
przez przeniesienie płyt kutych ma prasy ciepłe, 
osiągnięto jeszcze i tę korzyść, że na prasach z 
płytami kutemi, można było bez obawy pęknięcia 
płyty prasować t. zw. krupkowaty materjał (bo- 
gaty w parałfinę) który sprawia wiele kłopotu przy 

nikach parafiniarni. 

przeróbce w prasach z lanemi płytami, powodując 
częste ich pękanie. 

Z części składowych płyt najwięcej niszczą 
płótna Śrubki któremi sita są przykręcone do płyt. 
Od uderzeń tłoków pomp, powodujących wahanie - 
ciśnienia w prasie, sita przez wyginanie się roz- 
luźniają śrubki umocowujące je do płyt i stopnio- 
wo je odkręcają, zaś po odkręcane śrubki dziura: 
wia płótna. Ta wada uwydatnia się tem więcej, 
im mniej jest skoncentrowany filtrowany olej pa- 
ralimowy i im gorszy jest gacz. 

Zjawisko to powoduje częste i miepotrzebne 
naprawy płócien. Czasem, gdy śrubka całkowicie 
się odkręci, wypadnie i trafi pomiędzy po- 
wierzchnie uszczelniające, może mas'ąpić pęknięcie 
samej płyty. 

Wskaźnikiem istnienia tego rodzaju uszkodzeń 
płócien jest krótka trwałość tychże przy jednoczes- 
nym małym stopniu zużycia (w cm? ma 100 kg. 
parafiny). 

lego rodzaju uszkodzeniu płócien zapobiega- 
no w ten sposób, że wyłączano co pewien czas 
z ruchu poszczególne prasy, celem dokręcenia Śru- 
bek, a z drugiej strony wymagano od czyścicieli 
pras, by szczegół ten stale kontrolowali. 
_. Pośredni wpływ na szybkie zużycie płócien 

wywiera źle filtrujący się materjał, zanieczyszczony 
lub zawierający asfalty i kwasy naftenowe. Źle 
filtrujący się olej parafinowy daje zły gacz, który 
przylepia się silnie do płótna i musi być zeskro- 
bywany łopatkami, bardzo niszczącemi płótna. Na- 
leży więc dążyć do otrzymania takiego gaczu, 
któryby dał się łatwo oddzielić od płócien, bez . 
zeskrobywania go łopatkami. 

Na złą filtrację oleju parafinowego wpływa nie 
tylko wysoka smarność rozpuszczalnika (filtratu) 
lecz również zanieczyszczenie oleju parafinowego 
ciałami asłaltowemi, kwasami naftenowemi, wodą, 
mechanicznemi cząsteczkami itp. 

Zanieczyszczenia osadzają się na płóinach i za- 
tykają ich pory, po drugie zatykają drogi między 
kryształkami warstw gaczu bliskich powierzchni 
płótna. 

Woda w oleju parafinowym powoduje rdze- 
wienie płyt, zaś rdza, przedostając się razem z wodą 
i kwasami maftenowemi i astaltami do płócien, 
czyni je kruchemi i mniej odpornemi. 

Proł. Pilat i inż. Dukietówna*) badali osady 
zanieczyszczeń ze zbiorników oleju parafinowego. 
Okazało się, że są to ciała zawierające siarkę i 
powstające w czasie destylacji oleji parafinowych, 
które można usunąć przedługowaniem oleju para- 
limowego. Badania powyższe wykazały również, że 
te ciała asłaltowe zalepiają płótna filtracyjne. 

Zastosowanie przedługowania oleju parafino- 
wego, na które zużywano tylko 0.05% NaOH w 
znacznym stopniu zmniejszyło gromadzenie się as- 
ialtów na płótnach oraz w zbiornikach i odstoj- 

Prócz prawie trzykrotnego 
zmniejszenia się ilości t. zw. oleju brudnego, zmie- 
nił się również charakter osadzanych zanieczyszczeń. 
Mianowicie straciły one w znacznym stopniu skłon- 
ność do emulgowania i łatwiej osadzały się w 
postaci czarnej ziarnistej masy. 

Nieco odmienne warunki zużywania się płócien 
zaobserwowano przy odfiltrowywaniu ziem bielą- 
cych, używanych do rafinacji parafiny. Przeważna 

m 
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część tych ziem odbarwiających, prawdopodobnie 
wskutek aktywowania kwasem solnym, zawiera w 
nieznacznej ilości kwas. Naprzykład „Terrana' 
wykazywała liczbę kwasową 16-22. „Saxonit'* 
zaś 6. Stwierdzono, że ziemie bielące, wykazujące 
większą liczbę kwasową, powodują szybsze niszcze- 
nie płócien. Przyczyną tego jest zapewne żrące 
działanie kwasu solnego (używanego przy tabrykacji 
ziem) wraz z tlenem w wysokiej temperaturze 
filtracji. 

Różnica w niszczeniu płócien na prasach (ko- 
morowych) dla odfiltrowywania ziem odbarwiają- 
cych, z większą i mniejszą liczbą kwasową, do- 
chodziła do sześciokrotnej wysokości: mianowicie 
przy ziemi z liczbą kwas. 22 używano 2 płótna 
na 1 wg. paraliny. 

Specjalne warunki filtracji parafiny raiinowanej, 
jak: wysoka temperatura, konieczność dmuchania 
powietrzem, kwaśny odczyn ziemi i t. p., znacznie 
potęgują działanie, niszczące płótna, wskazane przy 
filtracji na prasach zimnych. Naprzykład na prasach 
zimnych prawie niema różnicy w trwałości płócien, 
umieszczonych na początku i końcu prasy. .Nato- 
miast na „białej' prasie parafinowej, im płótno 
znajduje się bliżej czoła prasy (miejsca wejścia 
materjału do prasy) tem zużycie jego jest większe. 
W. ciągu miesiąca wymieniano płótna na „bia- 
łej* prasie komorowej, jak wykazuje tabl. il. 

saDlrca_ 1h 
| 

Nr. płyt od czoła | Ilość wymienionych 
| płócien 
| 00 Barht ER RRZRRCA 

od 1 do 10 | 14 sztuk 

TEGOZ ZOE RED TAT | JAG 
Zjawisko to tłómaczy się tem, że z oddaleniem 

od czoła prasy uderzenia tłoków pompy słabną, przez 
co wadliwy wpływ ostrych brzegów płyt komo- 
rowych również słabnie, a zużycie płócien maleje. 

Wreszcie na wytrzymałość płócien wpływa 
również jakość płócien oraz sposób ich magazy- 
nowania. Takie wady fabrykacji jak: wypuszczone 
nitki i węzełki, cery — muszą być reklamowane 
u dostawców, gdyż płótna z temi wadami są mniej 
wytrzymałe. Każde płótno z podobną wagą było 
notowane i obserwowane w ruchu. Okazało się, 
że przy dobrze krystalicznym materjale rzadkie 
miejsca płótna nie przepuszczały parafiny. Płótna 
z węzełkami i cerami mogą trwać bardzo długo, 
o ile gacz jest dobry i nie wymaga zeskrobywania 
go z płócien łopatkami; wtedy bowiem zdzierane 
są również węzełki i cery, a płótno wymaga na- 
prawy. Przy przesyłce lub magazynowaniu, nie należy 
składać płótna w kilkoro, gdyż z powodu jeglo 
sztywności powstają na płótnie fałdy, które przy 
doszczelnianiu prasy zupełnie się rozgniatają, na 
płaszczyznach doszczelniających. I tak po założeniu 
na prasy i oddaniu do ruchu świeżych i nowych 
217 sztuk płócien, które przy przesyłce i maga- 
zynowaniu złożono w 8-ro i ma pół, po 20-tu 
dniach ruchu musiano 13 sztuk zdjąć i miejsca 
porozgniatanych fałdów naprawić. 

Przy odbiorze płócien od dostawców wymagano 
określonej wagi płótna: 1 m? = 1 kg. oraz okreś- 
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lonej ilości nitek we wątku i osnowie: 10/11. 

Co się tyczy uprzedzenia do krajowych płócien, 
to przeprowadzone przez nas specjalne badania 
wytrzymałości płócien firmy „„Heroid** (czeskich) i 
łódzkich na płytach również jednakowej konstrukcji 
i w tym samym okresie czasu (r. 1924-25) wyka- 
zały, że niektore firmy krajowe wyrabiają płótna 
tak dobre, jak firma „Herold', a przy tem tańsze. 
Przeciętna wytrzymałość płócien łódzkich w tym 
czasie wynosiła 318 dni, zaś „Herolda'* 311 dni. 

Wykorzystanie wszystkich wyżej wymienionych 
spostrzeżeń dało rezuliaty podane w tablicy III. 

KaBTrea AI 

| | Zużycie płócien na 100kg|Ł, 5 . Oszczędn. 
pro- | YTOŻA u Z" BOWIĘ —-—-| 9032 | za kamp. 

Kampanja uscjaj na | na | EREE w stosun- 
| para- | prasie | prasach | Razem FR ku do wy- 
|finy | białej zimnych [39.5 S produkow 
| | | | jm-ś© | parafiny 

0 o | i 1924—25 154wg| 756em* |1729em* 24850m* 52505 | — | | | | około 

1925—26 317 „ | 121 „ |1013 „ |1134 „ | 4340 „ | 5000 $ | | | | około 
1925271862 2118907571 007 796 „ | 3350 „ | 6000 , 

Jak wynika z tej tablicy, w ciągu przeszło 3- 
letniego okresu udało nam się zmniejszyć zużycie 
płócien przeszło trzykrotnie, co dało tysiące dola- 
rów rocznej oszczędności. 

Należy przytem zaznaczyć, że przytoczone wy- 
niki dotyczą rafinerji, w której prasy i płyty, w 
odniesieniu do ich konstrukcji wpływającej na 
wytrzymałość płócien, były bardzo niekorzystne. — 
(Patrz tabl. I. ostatnia rubryka). 

Również niekorzystne były warunki dla jakości 
wytwarzanego oleju para'inowego, gdyż destylacja 
olejowa starego typu nie posiadała detlegmatorów. 

LTADBLECH TV: 

| Zużycie płócien na 100 kg. 
| SĘ parafiny rafin. 

Kampanja |Erodukcja WRE SE SK ZA JĘ 
| parafiny | na prasie | na prasach SRA 
| | o białej zimnych 

| 
1926—27 | 166 wg | 131.2 cm* | 357.4cme | 488.6 cm* 
1027-28 | 1003, 1019 , '| 33:00, | 482983 
1028—29 1.303 07] 7382, | 2522 „> | SZ06BOR 6 mies, | | | | 

WaBPLCZ w 
| | | 

Aa Kute | 
Rodzaj (z zaokrągl. | Prokopa | Janaćka Ramowe 

płyty | brzegami) | | 

głębokość | | | ŚR 
komory | 8—9 mm | 14 mm | 10 mm | 14 mm) 30 
filtrac. | | | | LEŚRŻC: 

jg -| 0105 | 245] 12 |ABOGRN 
W. tablicy IV. przytaczam zużycie płócien 

w majwiększej małopolskiej rafinerji, w której 
prasy i płyty (patrz tabl. V.) z punktu widzenia 
wytrzymałości płócien, były odpowiedniejsze niż 
w rafinerji poprzednio omawianej i destylacja oleju 
parafinowego w tej rafinerji posiadała dobrą de- 
ilegmację. Toteż zużycie płócien było tu stosum= 














































